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Przemysł, który w swćj nazwie historyczne 
dla nas mieści znaczenie, coraz większe, ol- 
brzymie w tej praklycznćj rozumu ludzkiego 
gałęzi robi postępy. Stuletuie dawnićj badania, 
usiłowania, doświadczenia, ustąpić dziś muszą 
palmy pierwszeństwa dziesięcioletnim wynalaz- 
kom na drodze przemysłu czynionym, %Do tego 
wszystkiego majdzielnićj się przykłada wielki 
a zbawienny, lubo częstokroć odwrotnćj war- 
tości skutki rodzący wynalazek Guttenberga *) 
— wynalazek pomnikiem wdzięczności polom- 
ków uwieńczony. Za jego to silną pomocą 
czepiąc się jedno drugiego na drodze przemy- 
słu wynajdywane, plonne w rozlicznych przed- 
miotach wydaje owoce. Dzięki wolności mó- 
wienia i pisania! W dziedzinie przemysła wol- 
ność ta w krajach nawet barbarzyńskich naj- 
mnićj może, lub wcale niemoże być krępowa- 
ną. Wolności tćj główną zasadą powinien być 
zdrowy rozum, zimny rozsądek, wytrawiony 
sposób myślenia, niekalany wybujałą, często- 
kroć sztucznym płynem podsycaną piszących 
namiętnością. Pióro piszącego, co pisząc z te- 
go stanowiska rzeczy uważa, składa prawy hołd 
tćj wolności i staje się skałą, o ktorą się po- 
wołanie cenzorów nietylko pod względem prze- 
myslu, ale tćż pod wszelkiemi innemi względy 


a w 
*) czyli Kutenberga, podobno od kutna-hora, 


rozbija, kiedy instytucja cenzorów jest tylko 
własnym piszących wypływem. Wolność pi- 
sania w przedmiotach przemysłu nigdzie nie- 


zna cenzury, choćby najostrzejszćj, chociażby 


ostrzejszćj nad same ustawy cenzuralne, al- 
bowiem przemysł nie na drodze marzeń poli- 
tycznych, zabiegów demagogicznych, zacie- 
kłości ściany myślą przebijających , lecz na 
drodze praktycznego nad rzeczami zastanawia- 
nia się, prawdziwych bo naturalnych doka- 
zuje cudów, na których niestety nieprzestają 
pewni ladzie, szukając innych po za grabica- 
mi natury, która jest jednego i tego samego 
twórcy dziełem. Chcieć bowiem ukrócać wol- 
ność pisania w granicach rozumu, byłoby to 
chcieć trzymać ducha ludzkiego w więzieniu; 


zabraniać opisywania czystych jak bursztyn fa- . 


któw, byłoby to samo, co pozwałać olulania 
prawdy płaszczem obludy, która już niepopła- 
ca, odkąd ludzie zaczęli gołóm okiem rozró- 
Żniać czystą prawdę od haviebnego fałszu, któ- 
ry dziś tak wyziera z prawdy, jak koszula 
z wytartego łokcia sukni,  Łecz złożmy nale- 
żną dań przemysłowi! — Przemysłowi winui 
jesteśmy, że dziś stary świat, a mianowicie 
część jego Europa, nad pojęcie prawie szyb- 
ko za pomocą pary z nowym Światem mówić 
io pożytecznych naradzać się może rzeczach, 
Przemysłowi wivni jesteśmy, że dziś jednego 
dnia można śniadać w Berlinie, obiadować 
w Lipsku, wieczerzać w Drezni a — cho- 


wy 


ż i A * 
eiaż pierwsze miasto od óstątiiegó prawie 50 wiedliwość afleskny osobom, na które padł 
mil jest odległe.  Przemysłowi bydziowi winni, był wybór kandydatów, uskuteczniony podług 
iż nas— co tymczasem niepomrzemy — w czle:. „| rozporządzenia N. Króla, na sojnszu opartego, 
ry godziny para do Głogowa (a zapewne nieco opisuje wiernie wybór samegoż Arcy- Pasterza 
późnićj w 8 godzinach go Berlina) zanosić bę- na dnia 21szym Października w kapitularzu tu- 
dzie. Przemysłówi mamy do zawdzięczenia, < tejszego kościoła metropolitalnego z zwykłemi 
że. onegdajszą gazetę Lipską czytać dziś uroczystościami i z godną kościoła katolickiego 
możemy w Poziianiu. Przemysłowi to w skut- * powagą odbyty. «Następnie ; opisawszy autor 
kach swoich najobfitszemu, winni także jesteś- antykula nawiasowo nieco dawniejsze chwile 


„my gazetę illustrowaną (obrazkową) w Lipsku Życia Leona Przyłaskiego w wolnym od 


wychodzącą, Gazeta ta jest ulem, którego innych zatrudnień czasie nauce botaniki — nie- 
pracowite pszczoły lalają po obszarach calego , winńćj jak sama natura—poświęcanc,—owe, za- 
cywilizowanego świata za robotą. Pszczoły że; pewne przez niechętnego, zmyślone kaliskie zda- 
bez obawy szerszeni, udają się po i rzenie, którema mógł był uwierzyć ten tylko, 
miodu i do naszego PaśRaBie. Oto n. p. na * co *niezna toiteks męża, o którym mowa, 
deszły ta w lych dniach najnowszy numer 85ty a którego autor sam sobie zawyrokował miej- - 
między innemi- mnićj nas obchodzącemi üb see pod pręgierzem opinii publicznej ,— ta ież 
wcale nieobchodzącemi obrazkami, zawiera, sam akt wyboru, Prod mòia pelnomo- 
tém bardzićj nas zajmujące przedmioty z doty- enika N, Króla, Xięcia Wilhelma Radzwiłła 
czącemi ich, wizeraykami. Przynosi nam dwie i przepisanćm nabożeństwem —,, /bistorję po- 
szczególnićj dla nas ważne zeczy ; jednę nieco  czątku kościola Maitopolkalucgoy: w którym się 
spóźnioną, drugą bardzo świeżą: J. artykuł; odbyl, — urodzenie, wychowanie, powołanie. 
o akcie wyboru czcigodnego Przyłuskiego do slanu duchownego, pobyt jego w Neapolu. 
na Arcy- Biskupa Gufedwiańck o Poznańskiego, i Rzymie, dawniejsze, dziś już potwierdzone- 
— Il. o śmierci śpiżowego charakteru męża: go od stolicy apostolskićj Arcy-Biskupa, pu- 


Edwarda fety sts a bliczne i prywatne urzędowanie: publiczne 
Lbiiu dz EET ETT AEE May fficiała zepomnego Teofila 
Vir tenax propositi. o Wo T “pry AAN jako nauczy- 


I. Im większe grzmiąca fala czasu i w mate- ciel religii w domu równie nieprzepomtiego Xię- 


xjach religii napędza tndności, z jakiemi no+ cia Antoniego Radziwiłła, — usilne stara- 


wemu naczelnikowi kościoła przyjdzie walczyć nía około coraz większego upięknienia tutejsze- 
bronią odporną, bronią umiarkowania, póje- go kościoła metropolitalnego — kończy: artykuł 
doania, bronią sprzymierzonćj z łagodnością sus swój tómi słowy: »Ten to jest mąż, którego ku 
rowości, aby bronionćj sprawie, baznaczonćj ces  szeżęściu „prowincji Poznańskićj głós Boga przez 
chą świętości przynależne zapewnić zwycięztwo, wybór na *Arcy + Biskupa archidyecezji Gnie- 
z tóm silniejszćm zajęciem, z.tćm milszóm upos  Źźnieńsko- Poznańskićj powołał, a że X. Przy- 
dobaniem czytać masiskażdy prawego: sposobu łuski trwalego używa zdrowia, zgoła pocho“ 
myślenia człowiek, wstęp artykołu aklowi wy: dzi z familji, HAŃCZA jjcE się dłgióńrj i jej człon= 
boru nowego, Arcy- Pasterza poświęconego, Wis ków życiem, tóm'bardzićj winniśiny' winśżo+ 
dać z diego, iż „autor z niezawodną rzeczy zna- wać szczęścia krajowi i kościołowi, kiedy spo- 
jomością, z badawezóm zgłębieniem suujących  dziewane dłagie życie dzierzyciela władzy dù- 
się przed oczyma naszemi wypadków czaso. chownćj dhr"Wiidhliego Xięstwa Poznańs skiego 
wych, „ujął pić swojego opowiadania i trzyma; upoważnia dó' nadziei , wyrównania wielóra- 
ja ostrożnie wiodąc po obszarze stósanków res kich pówstalych tam w ostatnich czasach niepo- 
ligijoych z sąsiedztwem, aby ją Zachowačrod:  rozumień i przywrócenia prawdziwie: 'chrze- 
zerwania. j, Jakoż wychodząc z slabowiska wy; scijańskićj” ilosci między katolikami i protes- 
padków. roku 1839. z. zręcznością biegłego pi+ tantami; zwlaszcza że jesteśmy dziećmi dóbre- 
sarza, przeprowadza rzecz aż do rozwiązania go Boga, który. chce, żeby się wszystkim do- 
ciekawćj kwestji, powszechną krępowanćj za- Prze wiodło, i żeby wszyscy kod prowdę a 
gadką, kto jest powolany być wschodnim stróż w którego ablicza cyfrą jest wszelka różnica 0so- 
żem katolickiego chrześciaństwa i— wystawia by, a dopieróż różnica w formach wiary.« — 
nim Leona Przyłuskiego, dotąd Prała-  Godzi się pewnie na tych życzeniach wycisnąć 
ta Gnieźnieńskiego, a od śmierci ostatniego pieczęć wyrazy Horacego i Wirgilego: 
Arcey. Biskupa, Namiestnika tćj archidyecezji. * »Nibil mortalibas arduum este — „Di 
Sumienuą a z położeniem rzeczy zgoduą sprav meliorale a sq 
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Plangite peetora palinis Hd 13 

II. W poważnym wstępie artykulu mającego 
nadpis Edward Hrabia Raczyński wyraża 
autor, iż wspaniałowy yślny, hojny i i zamiłówany 
w „pięknych sztukach Hrabia, nie „tylko w chwili 
rozstania się z światem, jest, ale już w każdym 
innym czasie jako typ zacnćj arystokracji pol- 
skićj , był godnym wspomnienia. Przebieglszy 
pokrólce KDE rodzinne, które wszyscy lak 
dobrze : znają, jak malo niejeden znał lab starał 
się poznać | tego węża czynu, ‘chociaż na jego o- 
twartóm GH wy bijały się niemal słowa: »facta 
loqvu ntur,« oddaje i mu ię wielką sprawiedli- 
wosć, iż JODEM na tysiące, na krocie, gdy 
szło o wykonanie ważnego pomyslu, którym 
go natchoęla czy sprawa ludzadźgi. czy milość 
do dzieł nadobnych, maluje trafnie, i z lepszćm 
nad idnych pojęciem, jego do rzeczy ojczy stych 
przywiązanie, 0 którego brak posądzany © był 


przez, ludzi. krecie; o trt n przez: ludzi va- 
wet, których, tagi nieoszedl z zapewne, uwie- 


Biorg przezeń w literaturze polskiej krotła- 


mi drukarskie uni, dowód w przeistoczeniu owe- 


go wyrzeczonego pizez Terencjusza; »ho- 


m o sum« na „polonus' sum.« Niechaj 
się uderzy w piersi len, do którego. słósować 
się mogą w tém miejscu slowa autora, wyra- 


żającego, iż sobie ma za powinność przytoczyć 
szczegolnićj len rys zżycia Hrabiego, jako przy- 
kład, że nienawiść i zazdrość Labia ńajszlachet- 
niejsze nawet zamiary w zlém stawiać świetle. 
Obszerny ten i godny z wiela miar odczylania 
artykuł dowodzi, iż autor jego był o wielu rze- 
czach bardzo dobrze, o wszystkich zaś bie ze 
wszystkićm dobrze: poiiformowany.- — Mówiąc 
o Raczyńskim, jako o walecznym Żołnierzu 
w szeregach ojczysty ch, powinien Był wspom- 
nieć, jak drogiego serca swojemu przyjaciela 
utracił w potrzebie” pod Sandomierzemi jaki 
mu potóm wystawił pomnik w literaturze pol- 
skiej, Odpowiedź na zapytanie n. p. o znacze: 
ch napisu nad wejściem do kościoła w Rogali- 
: „Diwo Marcelimos bylaby go o tém 
SH Kanata, *odobunych braków i usterków 
naliczyćby można więcdj. Niekiedy nawet autor 
artykulu nieużył należytej uwagi dla swoich wy- 
rażeń. Słowa jego, że chociaż Hrabia ścisłym 
był katolikiem, to wszelako nikomu nie był 
wzbroniony przystęp do biblioteki, mogą tylko 
raczćj ubliżać Hrabiema, mogą tylko oburzać 
światłego „czytelnika, chociaż widać ze wszy- 


skiego , iż pisarz artykułu niemógł mieć zamià- 
m 

*)Oredownik w Nrze 3cim zawiera nekrolog 
ś.p. Hr. R, i obiecuje na pa szczególową jego 
biogralię. 


> 4 

ri, oby w nim takie wzbudzić uczucie, Nie za- 
stanowił on się nad, tém, że sam kościół kato: 
licki, który przecież nie jest biblioteką, nie- 
wzbrania nikomu przystępu do siebie; bogdyby 
to czynił, potępiałby swoją własną nazwę. — 
Referent, który przełożył na język niemiecki 
statot biblioteki, znał bardzo dobrze sposób 
myślenia pod tym względem czcigodnego zało: 
życiela, radził mu nawet dozwolenie wypoży- 
czania, ża pewną rękojmją, książek, lecz uwa- 
ga jego zostala odparta” wzajemną Hrabiego u< 
wagą. Był Raczyński dobrym katolikiem; 
był nim ż ptzekonawia, ale niebył fanatykiem; 
brzydził się owszéin fanatykami; był szczerze 
przywiążanym do wiary ojców, bez najmniej 
szego ińtiowiercom ubliżenia; znał się dobrze 
na istocie i na formach; oj nie był on zli- 
czby tych, do których zastósować można owe: 
»religio ut vestis sit, quam induis, 
exuis üt vispe a zresztą cóż ma wspólnego 
biblioteka z katolicyzmem? Biblioteka, o którćj 
mówa, połączona z czytelnią, inne ma przezna- 
czenie. _ Nie wszyscy je dotąd poznali, I cóż 
dziwnego!) Wszakże bie wszyscy poznali serce 
jednego. Mniejsza o to; poznał je dobrze len, 
który. dobrze zna i on sam tylko zna dobrze 
serca wszystkich! Po śmierci — bo »non 
sentitar bonum nisiamissumc i nieprzy- 
jaciele zażycia, stali się jego przyjaciolmi, Rzecz 
dziwna, że kiedy odleglejsze pisma polskie z naj- 
większem żawsze o Ra czyńsk im io jego dzie- 
łach i działanich wspominały uwielbieniem, bli. 
skie; jakoby na przekor tamtym, robiły niekie- 
dy przeciw niema wycieczki; bylo to niejako 
»laudantur abi non sunt, cruciantur 
ubi sunto’ — ale to eruciantur podobne do 
baniek mydlanych, Do tćj kategorji godzi się 
poniekąd policzyć owego zbieracza materjałów 
do” wteraźńiejszość i przyszłość « — nie 

żaś jéj redaktora, pizedktórego dzielnćw pió- 
rem z subordynacją gemejny broń prezentuję: 
Ten wprowadzony: w bląd przez tamtego, 
wprowadził w błąd czytelników, labo nie wszy- 
stkich. ° Gdyby dostawca materjałów, nieprze+ 
stając na palacowćj komnacie, pofotygował się 


był na inne obszary i tam na niwie czystćj 


prawdy zaopatrzył się był w dostaleczne za80- 
by dla redaktora, byłby go dopiero, nieubli- 
żając żadoemu z trzech, postawił w stabie przy: 
żnania palmy tym, którym się prawdziwie nale- 
żała, — wzniesienia óliarza chwały tym, co nań 
istotnie zaslażyli —> wymierzenia ścisłćj spra 
wiedliwości tym, których napiętnował cechą 
nagany — owo zgoła rzucenia kwiatów pod 
nogi tych, którym wił wienieć cierniowy, — 
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obraz, niegodny »teraźniejszoście niego- 
dniejszy »przyszłości.« 

Ależ czas powrócić do artykułu gazety il- 
lustrowanćj. Obszerne szczegółowe opisa- 
nie kaplicy Mieczysława i Bolesława, — 
w któróm zwłaszcza co do komitetu znaczną po- 
strzegam omyłkę — jest tego rodzaju, iż potrafi 
z piersi każdego czułego czytelnika głębokie 
wyrwać westchnienie. — Opisując autor arty- 
kulu jedno z dzieł najpiękniejszych, najabawien- 
niejszych, wieczystą w sercach mieszkańców 
tutejszych wdzięczność dobroczynnemu funda- 
torowizapewniających — wodotrysk — koń- 
czy ten ustęp godnemi założyciela wyrazy: »Je- 
dybą zemstą, jakićj się dopuszczał względem 
swoich zazdrośników, którzy mu podsawali 
nikczemne, próżne zamiary, były nowe mona- 
mentalne plany i dzieła ku pożytkowi jego współ- 
bliźwich.« — Tóm bardzićj uderza jednostron- 
ność, jaka się objawia w czynieniu zarzutów 
władzy miejskićj, w rzeczy tyczącćj się zamie- 
rzonego niegdyś przez Hrabiego założenia cho- 
dnika smołowcowego. Tu domysł zastąpił prze- 
konanie. Przypisywać władzy dany przykład 
bezwstydności, kiedy ta uznając nowe do- 
brodziejstwo dla miasta czyniła dobroczyńcy, 
czerpane z doświadczeń przedstawienia pod 
względem różnicy między smołowcem a granitem, 
jest dictum acerbum, na które, ile rzecz skąd- 
inąd wiadoma, władza miejska niezasługuje. Nie: 
potępiam jednak zaczego autora. Uniosło go za» 
pewne do tego skwapliwego wyroku rzetelne do 
wszystkich szlachetnych dzieł Raczyńskiego 
przywiązane. Ależ ujęty przez siebie samego 
na gorącym uczynku, prostuje taż ów zarzut 
obcóm samolubstwu narodowemu wyznaniem: 
»ein Beispiel von Unverschimtheit, 
welches inzwischen nichtblosin Polen 
vorkommt, und zu dem wir in Deutsch» 
land manche Gegenstiicke zu finden 
w iissten.« — W opisie kościoła w Rogalinie 
powiada antor: »Jeżeli się niemylim, powierz- 
chowność jego jest naśladowaniem pochodzącego 
jeszcze od Rzymian kościoła w Nismes, Tak 
jest w rzeczy samćj i wiemy to już z dzieła 
(podobno któregoś Niem ojowskiego), w któ- 
róm znajduje się także opis kościóła Rogalin- 
skiego, — Niemogę się rozstać z dotkniętym tu 
tylko pokrótce artykułem w illostrawanćj ga- 
zecie, ażebym nieprzytoczył słów autora ka 
końcowi wyrażonych: » Nie tracił on (Hrabia) 
najkrótszćj chwili swojego czasu, a, prawdziwy 
przyjaciel ludzi, nienawidził tylko jeden rodzaj: 
próżniaków. Tak tedy Hrabia Raczyński jest 
dla nas przedmiotem podziwienia jako głęboko 
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uczony badacz, szlachetny przyjaciel ladzko- 
ści, prawdziwy Polak; jako mąż, który do- 
bre, gdziekolwiek dostrzeżone, z zapałem wspie* 
ra, i przydajem tylko do tego polotnie skreślo- 
nego życiopisu życzenia, ażeby się znalazło wielu 
bogaczów, biorących go za wzór naśladowania 
i uczących się trudnćj sztuki 
» okazania się godnymi bogactwa;« 
a Referent sprzymierza z tém życzeniem drugie 
podobne: »ażeby 4obroczynna opatrzność ob- 
darzala w ogólności ludzkość, a w szczególno- 
ści miasto Poznań takimi, jak był Raczyński, 
dobroczyńcami. Miasto to, jak za życia Hra- 
biego, zabiegało mu w każdćm zdarzeniu oka- 
zami prawdziwego uszanowania i obdarzyło go, 
w dowód wdzięczności, najlepszćm, czem mo- 
gło, — dyplomatem honorowego pra- 
wa miejskiego, tak po jego skonie uczuło 
winny obowiązek głośnćj wdzięczności, jak gło- 
śnómi były jego monumentalne dla miasta dzieła 
dobroczynne, — wdzięczności, która, będąc 
prawdziwą, nieukrywa się pod korcem, lecz 
ciągle jaśnieje na świeczniku.  Wyprawione 
nakładem miasta na dniu 12. Lutego w kościele 
Ś. M. Magdaleny nshożebsiwo żałobne pa- 
mięci Raczyńskiego poświęcone, świadczy 
o jego wdzięcznośności duchem religijnym na- 
tchnionćj, a wewnętrzne kościoła na ten ob- 
chód wspaniałe i okolicznościom odpowiednie 
urządzenie, przynosi zaszczyt pp. Antoniemu 
Krzyżanowskiemu, Kacprowi Kra- 
markiewiczowi i Stanisławowi Kolae 
nowskiemu, którzy się nićm z polecenia Ma- 
gistratu i Rady reprezentantów trudnili. Pice 
częć na całym tym akcie wyciska mowa JW. 
Marszałka Sejmu Hr. Grabowskiego miana 
na posiedzieniu dnia 10. Lutego, W głosie tym 
objawia się właśnie sywpatja całego grona sej- 
mujących Stanów, — sympatja, która z serc 
członków tego zboru przelewa się w serca mie- 
szkańców całego Xięstwa, bo wszyscy człon- 
kowie Sejmu są, jako tacy, ich reprezentantami, 
Słowa przewodnika tém większćj przezto nabie= 
rają ważności, iż wyszły z ust tego, który nie 
dopiero po śmierci chwalonego stał się, lecz 
za jego Życia był niezachwianym jego przyja- 
ciclem. Słowa jego — mówię — polożyły wa- 
rowną podstawę pojednania się z drogiemi zga- 
słego w krainie żyjących cieniami! Jest to wie- 
nieć świętozielny złożony na grobowcu niebo- 
szczyka, — jest to prawdziwe 
»manidus dale lilia plenis: 
Purpureos spargam flores — « 

Wszystkie dzieła Raczyńskiego stawiają 

go w całćj jego oby watelskićj, fiterackićj i arty 


|. 
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stoskićj postaci i w wzorowym obrazie stósun- 
ków jego czynnego życia. Przy wielkim majątku 
magnatów 16g0 wieku, żył w ogólności prawie 
jak wyrobnik, ubierał się jak rzemieślnik, jeździł 
jak arendarz w dawniejszych wiekach. Dopiero 
gdy usta otworzył, poznaleś, iż to był w dzie- 
dzinie umiejętności: mąż wszechstronne- 
go wykształcenia, literat, badacz, historyk, nu- 
mizmatyk, archeolog, hidraulik, geometra, ara 
tysta, —w dziedzinie życia towarzyskie- 
go: czlowiek z największą ogładą salonową bez 
najmniejszéj do zabaw salonowych skłonności. 
W żadném przedsięwzięciu nie dawał się zrażać 
żadnemi tradnościanii. Był on w tym względzie 
niejako tamą, rozhukane balwaby wody powstrzy« 
mującą. W głębokich dociekaniach chciałby 
był nieme głazy do mówienia zmusić. Na nad- 
użycia, bezprawia, skądkolwiek pochodziły, na 
moralne wady, które oszpecają istotne chrześ- 
ciaństwa rysy, nieumiał przez szpary patrzeć, 
ku zawstydzeniu innych ludzi, którzy, niech 
rzeczy jak chcą, idą, pozostają konsekwentnie 
obojętnymi, równie jak nienawidził ludzi, któ- 
rych najsilniejszym apetytem jest głód pienię- 
żny, — ludzi, którzy, dorwawszy się pienię- 
dzy, nie umieią ich na co lepszego użyć, jak 
ha zaspokojenie potrzeb brzucha i- gardła 
(— viri fruges consumere nali). Zawsze skrom- 
ny i milczący, gdy chodziło o dobro pospolite, 
o sprawę publiczną, przybierał postać energii 
i mówił z zapalem Demostena, a płynąc po 
wzburzonym wypadków czasowych oceanie pel- 
nemi żaglami, nieściągnął ich z swojćj nawy, 
dopóki nie postawił na swojćm, lub nieuległ 
przekonania. W tym ostatnim razie zrzekał 
się swego sądu i opuszczał chorągiew, pod któ- 
rą walczył, Był to w pewnym względzie Car- 
not polski, 

Czcigodny mężu! Dnia 19. Stycznia powie- 
dziawszy Twojemu rodzinnemu miastu: 

„vale urbs nunquam repetenda« 
zakończyłeś dnia następującego około godziny 
4téj z południa Twoje, pelne chwalebnych i wiel- 
kich czynów życie! I Sokrates wypił cykutę 
przed zachodem słońca! — Mille morimur 
mo dis qui tantum nascimur uno! — Pro- 
sty grób — chociaż w bliskości wspaniałego gro- 
bo wca familijoego, stał się Twoim panteo- 
nem. — Sz tibi terra levis! k POR 

||| = 
Wiadomości zagraniczne. 


Francya 
Z Paryża, d. 20. Lu tego 
Należy się obawiać nieprzyje mny.ch wypad 


ków w Sorbonie. Pan Quinet, jak wiadomo, 
zyskał sobie nie dawno poklask swych słucha- 
czy przez swoje prelekcye ultraradykalne w du- 
chu antijezuickim. Ks. Coeur, professor wy- 
mowy kaznodziejszkićj przy Sorbonie, sądził, 
iż powinien na to odpowiedzieć w jednćj z 
swych ostatnich lekcyi i użył w istocie przeciw 
owym słuchaczom pana Quinet bardzo dotkli- 
wych wyrażeń, pozwalając sobie prócz tego 
osobistych obelg, które ani na professora, ani 
na księdza nie przystoją. To wywołało w mło- 
dzieży powszechne oburzenie, 

Rząd francuzki otrzymał podobno dość zaa 
spakajające wiadomości z Mexyku.  Stronni- 
ctwo, które teraz wzięło górę nad Santaną, 
zajęło. się na dobre przywróceniem porządku i 
stanowczćj władzy. Gdy baron Alley de Cy- 
prey na czele ciała dyplomatycznego powitał 
tymczasowego prezydenta Herrerę, zapewnił ich 
tenźe w odpowiedzi swojćj o swćj chęci zacho- 
wania dobrego porazumienia między Mexykiem i 
wszystkimi innymi narodami, Oświadczył prócz 
tego, że i on i przyjaciele jego chcą niezwło- 
cznie wrócić do praw i porządku i że z tćj 
przyczyny powolać chcą wyborców wszystkich 
prowincyi, aby ponowić upoważnienia kongre- 
su i rozpocząć wybór nowego prezydenta. Me- 
xyk jest, jak wiemy, rzecząpospolitą reprezen- 
tacyjną i związkową, a według ustawy ogloszo- 
nćj w roku 1824, kongres i prezydent stano- 
wią najwyższą włądzę. Kongres składa się z 
dwóch izb, senatu i izby deputowanych. Pre- 
zydenta obiera na lat 4 większość wszystkich 
prowincyi. Rzeczpospolita składa się z jedne- 
go związkowego okręgu, dziewiętnastu państw 
i czterech ziem, które stanowią nieintegralną 
część narodu, . Każde państwo ma prawo po- 
syłania trzech członków do kongresu, aby mieć 
udział w wyborze prezydenta, Lecz każde 
państwo ma także swój sejm prowincyalny, 
który się w głównem jego mieście zbiera, i nie- 
zależnie od władzy centraloćj decyduje o wszys- 
tkich kwestyach, tyczących się tylko szczegól. 
nćj administracyi państwa, Ale dotychczas w 
brew konstytucyi z roku 4824. wybór prezy- 
denta tylko od kongresu zależał. Od czasu o- 
głoszenia owćj ustawy, po raz trzeci mają się 
zebrać wszystkie prowincye mexykańskie dla 
powszechnych wyborów. ; 

Z dnia 21. Lutego, 

Posiedzenie izby deputowanych. rozpoczęło 
się o godzinie 2. Nie przypowinam sobie, że- 
bym kiedykolwiek widział izbę bardzićj na- 
pełnioną. 

Pan Joly. (Radykalista). Ministerstwo żąda 
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uchwały izby nietylko dla * prasa,” 'które za:ko- 
nieczne uważa, lecz wymaga jéj jeszcze jako 
dowodu ladha w politykę: swoją, którą za 
hiberałną, uiniarkówańą: i pełną godności oglo- 
szónó: -Tz ón politykę tę chce zbijać, tak ze 
względu na stósunki ycze g jako też: na 
żewnęttzne jéj stanowisko.’ "Lecz nadewszys= 
tko telice powstać przeciw! samemu wyznacześ 
id tajnych funduszów, jako rzeczy niemoral- 
nej i'żukrawająććj na spoźak opt. "Jest'to 
jego” przekońaniem, że w kraju“ konstytacyj- 
nym, w którym wszystkie gałęzie admihistracyi 
są zupełnie ukonstytaowane, nie potrzeba weca- 
le uciekać się do tajnćj policyi ; wszystko dziać 
się pówinnó ha widoku, * Mówca zapuszcza się 
półem w fozbiór polityki, która już od lat 4 
tak) w wewnątrz jako ida zewnątrz kierowała 
krokami ministerstwa, a którą w każdym wzęglę- 
dzie potępia. Wyżńicżeńie tajnych fanduszów 
uważa ża rzecz, klórćj żadnym sposobem do: 
zwolić. nie może, zawsze ją będzie: odrzucał, 
osobliwie teraz z tego powoda; że ministerstwo 
doriaga: się lègo“ jdkó dowodu zaufania. 

1 Pari ia Głów80A — Oświadcza, że udzieli 
Hakije wotum zaufania i w krótkich sło: 
wach poda przyczyńię tego postępku. (Chatas): 
Ponieważ wszystko có widział żywo mu jest 
jeszcze na myśli, ponieważ może: uczynić po- 
równatie między czasem obecnydi a przeszłym, 
między położeniem rządu w tej chwili a w dvia 
29. Października 1840 roku, * Robiąc to poró- 
whanie nia ma wcale zamiaru zaczepić poprze- 
dników obcenego ministerstwa: * Są trudne na: 
der stanowiska, walki do stoczenia niepodo- 
bne. (Wrzask po lewćj stronie). Takim być 
musi: los każdego rządu, jeżeli większość nie 
jest jednorodna. Szuka się wtenczas owćj 
większości w połączeniu rozmaitych mniejszości, 
czyni się tysiącziie końcessye; takie być musi 
położenie ńastępców terażniejszego ministerstwa, 
jeli gabinet ulegnić przypadkowej większości, 
Ehre oh dać obraż położenia obecnego, tak 
jak przeszły mówca. Gdy -29. Października 
stanął u steru, największy w mieście ina'ulicach 
panował nieporządek ; śpiewabo Marselieżę na 
rynkach publicznych, ( Wrzask po lewej stro- 

nie). Pin Thiers: koronę wzięto i dano wśród 
śpiewu Mrsćlieży ! — Pan Eradićres: nasz 
wpływ na zewnątrz był zniszczony, nasz poseł 
przeszedł przez granicę biszpańską, aby być 
świadkiem wydalenia królowej regientki, “alians 
angielski był zerwany, skarb ypłOŻnŚoWY, 
wydatki były niezmierne; a wtedy flotta nasza 
wróciła. do Tulonu. Gdyhy coś podobnego 
byłó się stalo pod zarządem 29. Października, 


wtedyby skargi na' tych "ta ławach nie mialy 
końca i miary,” Ponieważ dobrą nia pamięć i 
w przyszłość spogląda, dla tego udzieli” gabi- 
netowi wolam zaufania,” na” które sobie zaslu: 
żył. © Pan Billault żąda” zamknęcia ogólnej 
dyskussyi i przejścia do poprawki dodanćj przez 
pana Bowden Prs chanm bu rg mówi prze- 
ciw zamkoięcia'i czyła owo miejsce sprawozda 
nia kowissyi, „w klórem powiadają, Że dla 
mniejszości “kominissyi > wszystkie szczególne 
punkta dosyć są jasne'i-dła tego żadnych 0 nie 
nie żąda sporów, większość zaś, chociaż jest 
gotową podjąć się sporów; <nie ina' jednakże 
żadoćj chęci rozpoczynać je, zwlaszcza, że w 
ogóle: zgadza się z polityką: gabinetu. ) 

( Teba uchwalila wreszcie zamknięcie dyskas= 
syi ogólnćj i przechodzi do Art, 1., który żą- 
da, aby: winisterstwu otworzono kredyt na 4 
milion franków dla tajnych wydatków. 

"Pavo Boadetsczyni wniosek , aby jako po- 
prowkę dozwolone ibinisterstwa 9757000 fran. 
Poprawkę swoją stara się. oprzeć na obecnem 
położeniu winisterstwa, > łzba'niepowinna uwa- 
żać na ilość różnicy. lecz ba to, że iinister= 
stwo prawie już pokonańe żąda dowodu zaw- 
fania. i Drzeba więc dowiedzieć się koniec koń* 
cem, czy izba przeciw sobie samćj działać bę= 
dzie, czy inaczćj będzie ohuita yaoi jak 
priy adrtsiedoh 0 ulisbo! 

Pan d'Haussonville FU głos przeciw 
poprawce, — Niezadziwia ona bypajmnićj koni 
serwatystów, pochodzi? bowiem z lćj strony 
izby, która zwyczajnie przeciw każdemu gabi: 
netowi i mówi i glosuje, ale'za tą partyą kryje 
się inna, która mało wówi i od mównicy ucies 
ka. / Chce on odpowiedzieć na wszelkie za< 
miary tćj partyiy gdyż ona nia właśnie odegrać 
szczególną rolę, Milczy ona, aby się nie skótm= 
promitować w bieżących kwestyach,' pozwala 
zaczepiać ministerstwo, 'a' potem PM iż 
się do niczego nie zobowiąziła. >“ 

Dalsze waPoratowa eem potaty 
wstrzymanie. 12 i 

An glia 

Na posiedzenia izby niższćj, d. 19. Litego 
przystąpiono po długich obradach do głosowa- 
nia nad pytaniem czy podatek od dochodów 
dłażćj jeszcze trwać ma. Ardha gk; na- 
siępujący: 1 JY019 
za wnioskiem głosów 228, 

przeciw niemu . 1,20 80,  * 
większość więc głosów 198. 

Na posiedzeńiach tćjże izby dnia 20. i 24. 

Lutego toczyły się obrady” względem wniosku 


„radykalnego członka pana Duncombe, aby 
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postępowanie rządu w sprawie otwierania 
listów cudzoziemców ha poczcie, raz jeszcze 
zbadano, . Ministrowie dożiawali silnćj zaczep- 
ki, miagowicie dla tego, że pobłażając rządo» 
wi austryackiemu listy. pisywane do; wychodz- 
ców. włoskich tu przebywających otwierali, tas 
jemnice ich zdradzali i tyin sposobem niejako 
sprawcami śmierci obudwuch Bandierów stali 
się, — Pan, Milnes wystawiał w. żywych ko» 
lorach, w jak zawistnóm Świetle rząd angielski 
przez środki takie ża garid siç śkżzuje, po- 
wiedział, iż sam słyszał, że w Niemczech po 
ulicach -piośnki szydercze i zelżywe na Anglią 
śpiewają. — Sir R. Peel oświadczył jednak, że 
caly ten wniosek nie jest niczem inićm jako- 
brazą gabinetu i 
niem. Nareszcie przystąpiono do głosowania; 
za, powtórną: indagacyą głosowało 145, prze» 
ciw nićj 240; więc 95 głosów większości na 
korzyść ministrów, Po tym wypadka oświad- 


czył pan Duncombe, że w przyszłym tygo- 


dniu kilku urzędników pocztowych przed eztan- 
kiizby wezwie, aby powiedzieli, na czyjże roz- 
każ jego (Dunconiba) listy Ao" och i roz- 
pieczętowane zostały. à 
meS E T ya 
Z Wiednia, da. 20. Lutego. 

Właśnie tćmi duiami wyszedł następujący 
najwyższy patent: 

My Ferdynand L, z Bożćj łaski, Cesarz 
Austryacki, Król Weg taki i Czeski, tegoż 
imienia piąty;, Król oSA Wenecyi, Dal- 
mącyi, Kroacyi, Slawonii, Galicyi, Lodomeryi 
i lliryi; Arcyksiążę Austryi; Książę Lotaryń- 
ski, Salcburski, Styryjski, Koryncki, Karnijol- 
ski, Wyższego i Niższego Szląska ; Wielki Ksżę 
Siedmiogrodzki, Margrabia, Morawski;, Uksią- 
żęcony Hrabia na: Habsburgu i Tyrolu, 

Kierowani życzeniem ulżenia Naszym, wier- 
sym poddanym w militarno-konskrybo wanych 
prowincyach, powinności czynućj slużby w na- 
szén wójsku, rozporządzamy: 


1) Zobowiązanie do slużby wojskowćj w czyn-. 


nćj naszej armii dla wszystkich-żełwierzy, któ- 


rzy z tych prowincyi mają być uzupełnieni, po- 


siąnawia się zacząwszy od tegorocznćj rekruta- 
eyi, w czasach pokoju'na lat ośm, 
2) Przystawieni w skutek tejże rekrutacyi 


ludzie, będą przeto po ośmiu latach wyjąwszy: 


przypadek potrzeby wojenući, według przepi: 
sanych w tćj mierze modyfikacyi z czynućj âr- 
mii rozpuszczeni. 

3) Pod względem zaciągniętych już do czyn- 
nćj armii ladzi, będzie'naszóm ojcowskićm sta- 
raniem dozwolić im udziału w skróceniu teras 


mówił z widocziićm znięchęce- 


t 


źmiejszej: ich powinności służbowej o tyle, ile 
na to potrzebyssłażby:wojskowćj dozwalająi . 
4y Dotychczasowe postanowienia ozobowią* 
zania (do słażbyłandwerów, 0 zastępstwie; tu- 
dzież: postępowaniu: podczas: zaciągu do etmii 
i. podczas rozpuszczania” z -nićj, * pozostańą* aż 
dó nowych ,. skróconemn czasowi slużby: adpo- 
wiednich'rozporządzeń, nieodmienne, 
( Dan w naszćm cesarskićm;estolecznóm i:re- 
zydencyonalnćm mieście Wiedniusdnia 14Lu- 
tego po narodzenia Chrystusa wi 1845; a Na 


ka D 


szego panowania siipi roku. 


ti Í Ferdynand mp. 
Be. : Karól. Hrabia. de Inzaghi' A 
- Frańciszek Baron de Pillersdorf mp. * 
int Jan Baron Krliczka de Jaden mpsy 
ab Wicekanclerz, 
Ą EIER a rozkazu J. €. K; Apost.: Mości: 
aned Hr. Kaunitz mp, Radzea nadworoy.” 


EET „Niem cy. A 
wowiryi — Gazeta powszechna ausz- 
burska donosi z Monachium pod doiem 
2% Lutego:  » Wzbranianie.się dziekana kapi-* 
talarnego: ksiądza Diepenbrock; przyjęcia padłe=! 
go nań wybora z powodu: smutnego położenia: 
spraw katolickich w Szląsku, doprowadziło” 
do nowych układów, mających ślyczność (x 
missyą pana, Dwisheztw «Pod jakiemi waz, 
runkami: ksiądz Diepenbróck do przyjęcia ofia+ 
rowanćj mu godności skłoni się, niewiadomo” 
dotychczas, ale niczawodną, że stostjąc. się do 
są woli króla, pruskiego waty: przzjał, | 

, z RR EP „f 
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Rozmaite wiadomiości.: 


Z, Leszna. — - „Przewodnika rófuióżo. KOD 
mysłowego« wyszły NN. 8..i 9.— zawierają: 
Nr, 8.: Protokół zebrania Dytekcyi wydziała. 
rólniezo przemysłowego na dniu 20. Gradnia' 
1844. w Gostyniu, — Ubiorów stósowność, — 
Odpowiedź na dwa zapytania, zadane w Prze-- 
wod, rol. przemysł. Nr. 3. rok VIII. — O sztu-. 
cznćm karmieniu ryb, —-Wiadomość o drogach 
powiatowych: we Fróneyi;. wyjęta z Dz. Spo 
rów z dnia 18, Listopada 1844. — W; iadomoś— 
ei statystyczne. — Rozmaitości. — Nr. 9.: Oku- 
ratorach i eforatach, — Opis rólnictwa w gu- 
bernii kijowskiej. ++ Poprawienie łąk. —: Ma- 
china Brosowskiego do wydobywania torfu, — 
Mąka z kości. == "Chów: cieląt podłag sposobu 
Pana radzcy ekonomicziego Łangenrinnepod 
Freibergiem. Konsańcya w Anglii. — Sprosto + 
wanie. — Walne zebranie w Gnieźnie. NY, 

b a" 
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W księgarni P. Fa. dupańskiego 
są do nabycia dzieła, cotylko wyszie: 
4.Krzyżacyi Polska, wspo- 

mnienie historyczne p. S. 4; Złt, 
2. Głosy czasu Emanuela Gei- 

bla, powtórzył po swojemu F. 

WoZydi Wa, yo 4G zag i 1 Złt. 
3. Starożytności polskieh To- 

mu HE. poszyt 2., zawierający 

od L do Pacta conventa, 4 Zit. 
4. Pieśni ludu polskiego zebrał 


i rozwinął Oskar Kolberg. — - 


Poszyt IV. zawierający pieśni od /[W?*.2$, 
do AGH. 


OBWIESZCZENIE. 

W upłynionym miesiącu pre i r. b. z tutej- 
szych piekarzy przy równćj dobroci i za dekla- 
rowane ceny największe towary piekarcze prze- 
dawali: A. Bułki: August Tomski na ulicy Sze- 
rokićj Nr. 7. 2) Lippman Byk na ul. Stawnćj 
Nr.5. 3) Herse na Chwaliszewie Nr. 90. 4) 
Leszczyński tamże Nr. 74. 5) Menzel tamże 
Nr. 4. — B. Chleb żytny pytlowy. 1) Preiss- 
der na Piekarach Nr. 21. 2) Menzel na Chwa- 
liszewie Nr. 4. 3) Wąchalski na Ostrowku Nr. 
15. — C. Średniejszy chléb żytny. 1) Jó- 
zef Feiler na ulicy Żydowskićj Nr.3. 2) Kapal- 
czyński na Chwaliszewie Nr. 90). 3) Menzel 
tamże Nr. 4. 4) Gurski na Szródce Nr. 55. — 
D. Chlćb czarny. 1) Miram na ulicy Fry- 
derykowskićj Nr. 22. 2) Geisenheimer na rynku 
Nr. 82. 3) Ludwik Rau na ulicy Kramarskićj 
Nr. 18. - 

Najmniejsze towary zaś znaleziono : 

A. Bułki. u 1) Kretschmera na Półwsi Nr. 
16. 2) Wintera na St, Marcinie Nr.40. 3) Bal- 
dego na Rybakach Nr. 17. 4) Langnera tamże 
Nr. 21. 5) Hardege tamże Nr.56. — B. Chléb 
Żytnypytlowy. 1) Jankowskiego na St Woj- 
ciechu Nr. 31. 2) Młynkiewicza tamże Nr. 33. 
3) Bibrowicza na Szródce Nr. 70. 4) Florkow- 
skiego na Chwaliszewie Nr. 70. 5) Gołębiew- 
skiego na Szródce Nr. 68. 6) Stęszewskiego 
na Zawadach Nr. 114. 7) Hardego na Chwali- 
szewie Nr.56.— C. Chléb żytny średnićj- 
szy. 1) Bzdręgowskiego na Zawadach Nr. 107. 
2) Bibrowicza na Szródce Nr. 70. 3) Flor- 
kowskiego na Chwaliszewie 70. 4) Gołębiew- 
skiego na Śródce 68. — D. Chléb czarny. 1) 
Woczkiego na Rynku 9. 2) Kurczewskiego na 
St, Wojciechu 14. 3) Hannowicza tamże 15. 4) 
Młynkiewicza tamże 33. RZ 

Čo się podaje nipiejszćm do publicznéj wia- 
domości. í 

Poznań, dnia 26. Lutego 1845. ę 

Prezes Policyi Minutoli. 


OBWIESZCZENIE, i 
Bióro Igo Rewiru Policyjnego od dnia dzi- 
siajszego zostało z Rynku pod No, 88. na ulicę 
W odną pod No. 20., na drugie piętro przenie- 
sione, Poznań d. 25. Lutego 1845. 
Prezes Policyi Minutoli, 


SPRZEDAZ KONIECZNA, 
Sąd Ziemsko -miejski w Poznaniu 
dnia 16, Stycznia 1845. 
Nieruchomość Celestyny Anny, Stanisława, 
Józefa Walentego, Kazimierza i Anny Ludwiki 
rodzeństwa Sokolnickich Hrabiów, tu w Pozna- 
niu na przedmieściu Święto Marcińskićm pod 
liczbą 229/230. leżąca, i w r. 1836. na 10,979 
Talarów 14 sgr. 11 fen. wedle taxy, która wraz 
z wykazem hipotecznym i warunkami przedaży 
w Kegistraturze przejrzaną być może, otaxo- 
wana, będzie 
dnia 29. Sierpnia 1845. 
przed południem o godzinie Llstćj w miejscu 
zwykłem posiedzeń Sądu sprzedaną. 


| 
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Jedynie skuteczny sposób, prawdziwy 
Balsam do porostu włosów 

przez sławnego Dra. barona Dupuytren wPa- 

ryżu, najskuteczniejszy i najlepszy do utrzy- 

mania, upiększenia porostu, wstrzymania od 

wychodzenia i siwienia, oraz ożywienia włosów, 
nakoniec wąsów, piesaków i brwi. 

Dla nadzwyczajnych skutków zjednał sobie 
ten balsam cudowny, szybko sławę w całćj Eu- 
ropie, tak że go przepisują nawet najdoskonal- 
si lekarze nieprzyjaciele chwalby, równie mło- 
dym jak i starym osobom z korzyścią; prze- 
wyższa on też delikatnością wszystkie dotąd znane 
pomady i olejki, z tćj więc przyczyny wszystkie 
inne fabrykaty podobnego gatunku, jako fałszy- 
wie zachwalane są godnemi zapomnienia. 

Cena słojeczka zapieczętowanego w różnych 
zapachach, z sposobem używania, w francuzkim 
i niemieckim języka, wynosi L Talar. 

Na Wielkie Xięstwo Poznańskie jedyny skład 
jego jest w handlu strojów i parfu- 
meryi Pana J, Hfeszktego wPo- 
znaniu w starym Rynku pod Nr. 41. u ap- 
tekarza Wagnera na pierwszćm piętrze zamie- 
szkałego. 

Gustaw Lohse w Berlinie 
przy ul. Strzeleckićj Nr. 46. 

jako w Paryża upoważniony jeneralny depo- 

zytor dla krajów Niemieckich i Rossyi. 

W domu Pana Bryskiego pod Nr. 2. przy 
ulicy Wrocławskićj otworzyłem Zgi skład 
cygarów., i wszelkiego gatunku 
tabaki i tytóniu Tureckiego3 ipo- 
lecam go niniejszem względom Szanownej Pu 
bliczności. Alexander Moraliński. 


W celu zniszczenia picia wódki przedaje się 
w destyllacyi mojćj przy Szerokiej ulicy Nr. 29, 
obok apteki szklanka wybcrnego groku lub pon- 
czu po 1 sgr. 3 fen. z przydaniem pracla gratis. 

Dostać tamże można dobrego wina krajowego 
i miodu syconego. 

F. G. Elwanger. 


Znaczny transport nader przedniej kawy czy- 
stego smaku i prawdziwéj świeżćj oliwy Pro- 
wanckiéj otrzymał i poleca artykuły te w nader 
niskićj cenie. 

J. Appel, 
Wilhelmowska ulica Nr. 9. po stronie poczty. 


